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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  
M i e s i ę c z n i e  z o d b i o r e m  n a  
m i e j s c u  zł.  2.23. Z  o d n o s z e n i e m  
d o  d o m u  zł .  3 00 Z  p r z e s y ł k ą  
p o c z t o w ą  zi. 3.00 Z a g r a n i c ą  
z ł  b .  — C e n a  p o j e d y n c z e g o  
n u m e r u  u s p r z e d a w c ó w  g r  10

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  P r z e d  t ek-  
s t e m  -40 g r  za  w i e r s z  min . ,  na-  
d e s l a n e  i w  t e k ś c i e  30 gr. ,  za  
t e k s t e m  ‘20 gr . ,  — t a b e l a r y c z n e  
b O p r  d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 pr .  
D r o b n e  o g ł o s z e n i a  10 g r  z a  
w y r a z  — N a j m n i e j s z e  ) z ło t y .

CZĘSTOCHOWSKIE
A  . . . .  • • i    _ :   i ^ . U m u t i  i n n u / i a ł nalk polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
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RADA LIGI NARODÓW.
Dyskusja  nad sprawami gdańskiemi.  -  J e d n o g ł o ś n e  p rzy j , c i e  raportu

górnoś ląsk iego .

G EN E W A . -  Na s jb o tn ie m  pozie- w tu te jszych  « ś ,_  ko tach  _ p o H tję z n jc h
dzeniu  Rady L*gi Narodów rozpatryw a
no szereg spraw o doniosłem  znaczeniu
politycznem.

Na w stęp ie  narad  przyjęto deklarację

Hendersona z w idow ni n rędzynarodow ej,  
a nowy rząd angielsk i je s t  reprezen to 
wany w Genewie przez lorda Cecila, 
który  naw et nie je s t  cz łonkiem  gab ine tu  
wielkobrytyjskiego. Lord Cecil o trzym ał 
podobno instrukcje  z L ondynu , aby wo- 

w tu iejezycu iwo łui«uu p u u . jv m . ju u  £je n je dopuszczać do rozpatryw ania
podnoszą, że P o lska  będzie m iała  spo- m erytorycznego żadnych  ak tu a ln y ch  
sobność przed pełną Radą Ligi wyłożę- spraW yy czasie obecnego sezonu genew-

. ----------------1,*,, ™iri"«nia r,« m Qr.hi. gjj-jggQ j nie w iązać ew en tua ln ie  rąk

przedstaw icieli  Chin i Japon ji  w związ
ku  z za jśc iam i w Mandżurji, poczem 
przystąp iono  do dyskusji  nad  raportem  
lorda Cecila w  spraw ie  gdańskie j ,  w cza
sie k tó re j  zabierali głos kom isarz gene
ralny Rzpiitej Polskiej w ł jd sń sk u ,  dr. 
S trassburger ,  C urtius  i Ziemh. S trats- 
burger w sw em  przem ówieniu  podkre
ślił szkodliwość ciągłych niem ieckich  
m anifestacy j w ojskow ych dla spraw g o 
spodarczych  G dańska; P rezyden t  senatu

nia sw ego punk tu  w idzenia na m a c h i 
nacje innych  państw  na terenie M ało
polski W schodniej, dążące do u trzym a- 
nia w tej części Po lsk i terroru  i ak tów  
sabotażu, oraz na działalność w yw ro to
w ych  e lem entów  ukra ińsk ich .

Z innej strony, bardzo dobrze poin
formowanej, dow iadu jem y się po za tern, 
że decyzję” „K omitetu  T rzech” odesłania 
tej sprawy do Racy L^gi należy p rzypi
sać nas tępu jące j okoliczności;

J a k  wiadom o, w poprzednim składzie

-    *   '    -  *

przyszłemu rządowi an g ie lsk iem u ,  k tóry  
się W y ło n i  po nadchodzących  właśnie  
wyborach.

Dlatego też Cecil na wczorajszej n a 
radzie Kom itetu Trzech tak  m anew row ał,  
aby w spraw ie uk ra ińsk ie j  nie powziąć 
żadnego defin ityw nego  rozstrzygnięcia , 
lecz aby spraw ę przewlec do stycznia.

P ak t  ten  nie zm niejsza  jed n ak  odpo
wiedzialności de lega ta  W łoch i delega ta  
N o rw e g j i ,  w chodzących prócz Cecila w 
sk ład  Komitetu Trzech, k tórzy  dali się3Dodarczycn uaans& a, rx o ^ u o m ,  oouaw. Rady Ligi Narodów naciska ł na zała tw ię- n&iau -------, . - „„„.-„r

Gdańskiego, dr. Ziemh. m ów iąc, jak  zwy- nie Spr a wy ukra ińsk ie j  w  duchu  dla U- podporządkować m ach inac jom  angiel-
d e  s tara ł się dowieść, że G dańsk  jest j e ń c ó w  p rzychy lnym  Henderson, zaj- skiego adw okata  i nie za ła tw ić
niem iecki i nigdy nie zerw ie węzłów m u jąCy naogól zawsze stanow isko  nie- sprawy w sposób bardziej godny męzó

---------- 1 7. p rzychylne we wszystk ich  sp raw ach  poi- stanu, niż przez przerzucenie odpowie-
skich. Ostatni k ryzys  angielsk i u su n ą ł  dzialności na R id ę  Ligi Narodów.

Wolna chińsko-japońska.
Mukden  zdobyty przez  w o jska  japońsk ie .— Chińczycy mobilizują się.

ku ltu ra ln y ch  z N iem cam i. Z kolei ro z
patryw ano  spraw ę raportu  śląskiego, k tó 
ry Rada p fty ję ła  bez żadnej deklaracji  
an i ze s trony polskiej, ani też  n iem iec
kiej.

Prace  komisj i Ligi Narodów.
G EN E W A . — Na komisji 2-ej przed

staw ic ie le  Belgji, Danji, L uxem burga , 
Norwegji, Holandji i Szwecji złożyli pro
. . i •• nr  ł n i trninobn

TOKIO. Miasto M ukden zostało ob- 
nu|i i o m c v j .  u w j . .  sadzone przez wojska japońskie. W so-

iekt rezolucji. W rezolucji tej wniosko- botę o godz. 4 rano ukazały się na przed-
iia w cy  a p e l u j ą  d o  w szystk ich  pańs tw , by m ieściach  pierwsze patrole jap< nskie .
uczyniły  one w szystko, co je s t  w ich Po krótkiej, lecz bardzo gw ałtow nej
mocy aby u n ik n ąć  tego rodzaju  zm ian  w a ice oddziały chińskie wycofały się z -------  -------  . .
w Dolityce h a n d lo w ej  i ce ln ej ,  k tóre mo- chw ilą  nadejśc ia posiłków dla Japonczy- zw yczajnem  posiedzeniu, w czasie kto
o ł v h v  z w ię k s z y ć  nieład ekonomiczny i ków. 0  godz. 4.30 całe m iasto  było w reg0 om aw iano sp raw y  w alk  z Chmczy
g l ju y  J Rftwnllicia ta  wniaŁ- innnA slr ir -h .  kami.

ra iną  ofenzywę na całym  froncie i zaję
ła już  szereg w ażnych  punk tów  s t r a te 
g icznych . M. In. zostały zajęte m iejsco
wości: Haitse, L iaoyang i F usun  w pro
wincji Fang tien .

G abinet japońsk i  zebrał się na nad-

u tru d n ić  bilans płatniczy. ^ ez<? 
w ym ierzona  jes t  przeciwko W ielkiej B ry
tam i,  k tó ra  jak  wiadomo, zarzuca w o- 
s ta tn ich  czasach sw ą  politykę wolno-han- 
dlową, co grozi in teresom  w nioskodaw 
ców. P rzem aw iał  również Colijn, b. p rze
wodniczący kom isji  gospodarczej w 1927 
r. P rzeds taw ił  on trudności,  na jak ie  n a 
potkały  w szystkie  prace Ligi w dziedzi
nie gospodarczej i przypomniał, ze już 
m iędzynarodow a konferencja  z r. 1927 
w ypow iedziała  się za pracami, zmierza- 
jącem i do stworzenia unji celnej eu ro 
pejskiej. (PAT.)

S to s u n e k  kobie t  do  rozbro jenia.
G EN E W A . — Na trzeciej kom isji  

rozbrojeniowej toczyła się debata , zwią- 
zana ż propozycją delega ta  h iszp ań sk ie 
go  do w spółpracy kobiet w dzit le  ro z 
brojenia  m oralnego i współpracy z prasą, 
w celu zapobieżenia rozsiewania taiszy- 
w ych wieści. W  debacie nad propozycją 
t ą  zabrała  m. in. glos posłanka  Szelągo- 
w ska ,  p roponując rezolucję, w zyw ającą 
rządy do włączenia kobiet w skład  de

posiadaniu  w ojsk  japońskich.
Policja ch ińska  została rozbrojona, a 

służbę bezpieczeństwa objęli żołnierze 
japońscy.

W kró tce  na przedm ieściach zawrzała 
now a w alka , gdyż Chińczycy po o trzy 
m an iu  posiłków stara li  się za wszelką 
cenę m iasto  odbić. P ierw szy  ich a tak  
je d n a k  został odparty .

W ojska japońsk ie  z gorączkow ym  
pośpiechem  obw arow ują  się w mieście. 
Na u licach  budow ane są rowy strzele
ckie i barykady. Pośpiesznym  m arszem  
zdążają silne oddziały japońsk ie  na po
moc. Garnizon ch ińsk i s tacjonow any w 
M ukdenie, k tóry  norm aln ie  liczy 5000 
ludzi po w ycofaniu  się  z m iasta ,  okopał 
się za roga tkam i i wzm ocniony  armją. 
k tó ra  została przysłana z głębi kra ju  
przygotow uje  się do generalnego  sztur-

W szelkie połączenia telegraficzne i 
telefoniczne z M ukdenem  zostały przer
w ane W iadom ości dochodzą za pośred- 

b iu letynów  w ojennych do

kam i.
P rasa  jap o ń sk a  donosi, że m arsz j a 

pońskich w ojsk  został sprowokowany 
przez Chińczyków, którzy napadli p o d 
stępn ie  na  straż jap o ń sk ą  przy linji k o 
lejowej.

Szczególnie ważne jes t  zajęcie n a j
ważniejszego węzła kolejowego i s t ra te 
gicznego K anpang tse  na drodze z Muk- 
denu  do Pekinu. W ten sposób M ukden 
został otoczony i odcięty  od wnętrza  
kraju. Posiłki k ierow ane n a  odsiecz 
M ukdeuu zostały w tym  punkc ie  za trzy
m an e  przez japońskie  wojska. Armja 
ch ińska  z pod M ukdenu będzie m usia ła  
prawdopodobnie wycofać się.

Japończycy  zaprow adza ją  po rządek .

TOKIO. Japończycy  zajęli szereg 
punk tów  stra teg icznych  i rozbroili od 
działy chińskie  w Inków, Hopeh i Fus- 
hun , w celu — jak  głoszą źródła ja p o ń 
skie — przeszkodzenia rozszerzeniu się 
zatargu. Japończyczy zapewniają, iż pod 
M ukdenem  znajduje się 14,000 żołnierzy 
chińsk ich . (PAT).

TOKIO. Z M ukdenu  donoszą, że po 
zajęciu m ias ta  wojskow e władze ja p o ń 
skie ogłosiły obwieszczenia, zapew niają
o n  m i n o n I r o i ń n A n r  i 7 n } n i n i * r / a  i o  n n r i

rządy do włączenia *umov » W(5dztw wojsk japońskich i ck tóskich
leeacji na  przyszłą konferencję rozbroję- oraz z przejętych radjodepeszy Jowóds-
aiową W debacie nad d ru g ą  propozycją tw a  chińskiego, k tóre  wobec P i e c h u ,
orzemawiał m in is ter  Sokal, popierając a(b 0 niestosuje szyfru, albo używ a szy-
?oraco DroDOzycję delega ta  h iszpańskie-  f ru ła tw ego do odczytania.
™ M inister Sokal wskazał n a  to, że de- TOKIO A gencja R eutera donosi; Ja -  ce m ieszkańców , iż zołm erze japońscy 
Le^acja polska za jm uje  się zagadnien iem  poó™  cy n ap8adli na Mukden i w darli  będą odpowiedzialni za bezpieczeństwo
rozbrojenia znacznie szerzej, niż to zapo- ^ d(f  ^ iasta po zajęciu chińskiego o- i u trzym an ie  porządku, rozsiewanie je-
wiedzUł na  poprzedniem  posiedzeniu ra- J J  a  zna idującego się w północnej czę- d nak  niepokojących pogłosek oraz usi-
dy i że jednocześnie sk łada w sekretar- gc° f ^ ia8li  Wobec powagi sy tuacji  po- łow am a zakłócenia spokoju karan e  bę-
jacie g en e ra ln y m  Ligi Narodów specja - g J i S S t o n o  przenieść sztab  główny ar- dzie z całą surowością.
nie tej sp raw ie  poświęcony m em orja ł ,  m ji ja p o ń slu ej K w antungu  z Dairen o oficjalny komunika t  o zaj śc iach  pod
który będzie rozesłany w szystk im  człon- M ukdenu. Doszło do nowej potyczki w Mukdenem
kom  kom isji .  Opracowanie rezolucji w K w an Czang-Tse w północnej części MUKaenem.
-e j spraw ie  zostało powierzone komite to- p row incji Czang Czun. Arty ler ja  ostrze
  l i m i a s t n  lrhńrA zostało ZUODYte.wi redakcy jnem u

O droczen ie  sprawy u k r a i ń s k i e j .
G E N E W A . Spraw a skarg  u k l ai? '  

sk ich ,  odes łana  przez K om itet  Trzech do 
R ady  Ligi Narodów, n ie  będzie rozpa
t ry w a n a  n a  obecnej sesji, lecz dopiero 
n a  następnej,  t. j. w styczniu .

-J o u rn a l  de G eneve” donosi w tej

UIUHIUVJ. ^  O ------------------------ V -»

l iw ała  m iasto, k tóre  zostało zdobyte.
TOKIO. A gencja  R eutera donosi; W e

dług  n ies tw ierdzonych  informacyj, po
chodzących z M ukdenu, ar ty lerja  jap o ń 
ska  zniszczyła przedm ieście  Tetaying, 
powodując k i lk ase t  ofiar w ludziach.

TOKIO. Jap o ń sk ie  siły zbrojne, s ta 
cjonowane n a  Korei, o trzym ały rozkaz

sprawie,* że K om ite t  Trzech zajmował się mobilizacji i w y m arszu  na front, 
także sp raw ą  zabójstwa ś .  p. Hołówki, A rm ja  japońska  przeprowadza gene-

Mukdenem,
PEKIN. K om endan t północnej arm ji  

chińskiej, C hang Siliang, w ydał n a s tę 
pujący  urzędow y k o m u n ik a t  o zajściach 
w ojennych  pod M nkdenem.

„Pod M ukdenem  japońsk ie  wojska 
zjaw iły  się od strony  północnej w p ią
tek  w nocy. W ojska te  o tw arły  g w a ł to 
w n y  ogień.

Japon ji  zależy zapew ne n a  w yw oła
n iu  incy d en tu ,  by móc zająć Mandżurję.

Oddziały ch ińskie  wycofały się, by

nie zaostrzać incydentu , lecz stoją w 
pogotowiu do s taw ien ia  oporu.

Ogólna  mobi l izac ja w Chinach.  Pod 
Mukdenem grzmią armaty.

PEKIN. W ed ług  nieurzędowych w ia 
domości pod M ukdenem  doszło do b ar
dzo gw ałtow nych  walk  m iędzy w ojska
mi japońskiem i a oddziałam i ch ińsk lem i.
W wielu m iejscach  Japończycy  powysa- 
azali linje kolejowe.

Wobec napo tkanego  oporu, k o m en 
d an t  japoński przesłał depeszę iskrow ą 
przejętą również przez n iektóre okręty 
europejskie zna jdujące się na wodach 
chińskich, w której na g w a łt  w zyw ał o 
posiłki. Z głównej kw ate ry  japońskiej 
oddepeszowano n a tychm ias t ,  że w ysłano 
pośpiesznie na pomoc załogi z D auren  i 
z Liaoyang.

W całych C hinach przystąpiono do 
mobilizowania sił w ojskowych. G enera
łowie chińscy przekonani są, że zdołają 
w kró tk im  czasie w ys taw ić  wielomiljo- 
now ą armję, która da należyty  odpór 
nac .era jącym  wojskom  japońskim .

Wrażenie kroków w ojennych  m iędzy 
Japonją,  a C hinam i jes t  olbrzymie. Ko- 
lonje cudzoziem skie są wielce zaniepo
kojone i m a ją  jedyn ie  jeszcze nadzieję, 
że groźoy in cy d en t  wojenny uda się zlo
kalizować i niedopuścić do wielkiej w o j
ny, któraby stanow iła  k lęskę zarówno
dla Chin jak  i dla Japonji.  Nadzieje po- 
k ładne  są na  dyplom acji m iędzynarodo
wej, k tóra  zapewne dołoży w szelk ich  
s ta rań  by sy tuację  załagodzić.

Na razie jed n ak  pod M ukdenem
g rzm ią  armaty.

PEKIN. Podczas niespodziew anego
a tak u  wojsk japońskich na M ukden zgi
nęło 70 do 80 żołnierzy ch ińsk ich . J a 
pończycy zaczęli ostrzeliwać m iasto  w 
sobotę o godz. 22-ej. Pociski artylerji
pada ły  na miasto co 10 m in u t,  m inio , 
iż Chińczycy nie odpowiadali na ogień. 
G u b e r n  tor * Mandżurji wydał do wojsk 
ch ińsk ich  rozkaz, polecający schow anie  
broni i powstrzymanie się od działań  
w ojennych. J a k  tu  przypuszczają, jap o ń 
skie władze wojskowe rozpoczęły a ta k  
p ragnąc  zmusić Chińczyków do uregulo- 
w an ia  sprawy kap itana  N akam ury  z j a 
pońskiego  sztabu generalnego , zam ordo
w anego  w czerwcu bieżącego roku  w 
Mongolii rzekomo przez żołnierzy a rm ji 
chińskiej z M ukdenu. Zwłoka w udziele
n iu  przez Chiny odpowiedzi n a  p ro tes t  
japoński w tej spraw ie  spow odow ała 
wielkie wzburzenie w japońskich  kołach 
w ojskowych. (PAT).

Spalenie  konsula tu  ja pońsk iego .  
SZANGHAJ. W m ieście  panu je  nie- 

zw ykłe  wzburzenie przeciw J ap o ń c zy 
kom. W Hankong doszło do pow ażnych  
w ykroczeń tłum ów  przeciw obyw ate lom  
japońskim . W ch ińsk ich  m ias tach  por
tow ych  pojawiły się japońskie okręty  
w ojenne dla strzeżenia bezpieczeństw a 
obywateli  japońskich.

K onsula t japoński w T san g tsu n g  zo
sta ł  oblężony przez tłum y i podpalony 
w czterech rogach. Co się stało z dyplo
m a tam i  japońsk im i zam knię tym i w k o n 
su lacie  narazie  nie wiadomo.

Wstrzymanie działań wojennych.  
LONDYN, oow iecka ag. telegr. do

nosi z Tokio, że dowództw o japońsk ich  
sił zbrojnych postanowiło w s trzy m ać  
w szelk ie  działania, jeżeli Chiny zapew 
nią ochronę in teresów  japońskich w pro
w incjach  chińsk ich . D otąd  jednak  woj
sk a  japońskie  w M ukdenie sto ją  w po
gotow iu, czekając dalszych rozkazów. 
Rząd ch ińsk i  zapro testow ał u  rządu  J a 
ponji przeciwko naruszeniu  przez w ojska 
jap. swobody Chin. Rząd S tanów Zjed
noczonych Am. Półn. uw aża, iż działania 
w ojenne w Mandżurji są naruszen iem  
p a k tu  Kellogga, przyjętego przez oba 
państw a.
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Przed zwołaniem  Sejmu.
W sobotę przed południem w gma

chu prezydjum Rady Ministrów odbyła 
się ponowna wspólna konferencja p. 
premjera Pry stora z marszałkiem Sejmu, 
o. Switalskim i marszałkiem Senatu, p. 
Raczkiewiczem. Bezpośrednio po tej kon 
ferencji p. premjer udał się na Zamek, 
gdzie został przyjęty przez p. Prezyden
ta Rzeczypospolitej. Rozmowa p. prem- 
jerem trwała czas dłuższy.

Nie ulega wątpliwości, że powyższe 
rozmowy dotyczyły sprawy zwołania se
sji izb ustawodawczych.

Po konferencji p. Prezydenta z prem 
jerem Prezydent konferował z ministrem 
skarbu Janem Piłsudskiem, a następnie 
przyjął szefa departamentu sprawiedli
wości ministerstwa spraw wojskowych, 
gen. Dańca.

Poseł Brazylji o polskich wychodźcach:
„Jesteśmy dłużnikami polskich kolonistów” .

WARSZAWA. Nowy poseł brazylij
ski w Warszawie, p. Jose de Barros - Pi
mentel, w następujący sposób w wyw ia
dzie prasowym ocenia stosunki emigra
cyjne na najbliższą przyszłość pomiędzy 
Polską a BrązyIją.

— Wierzę — powiedział poseł — że 
sprawa im igracji do Brazylji kolonistów 
polskich przybierze już w ciągu k ilku  
miesięcy zupełnie inny obrót niż dotych
czas. Rozległe bowiem plantacje nasze
go państwa pozwolą nam znowu z w ie l
kim  pożytkiem rozmieścić nowe druży
ny kolonizacyjne dzielnych, pracowitych 
i trzeźwych włościan i robotników pol
skich.

Polacy cieszą się u nas jak najlepszą 
opinją. Jesteśmy przytem do pewnego 
stopnia nawet dłużnikami wobec pierw
szych kolonistów polskich, którzy znoj
ną swą pracą pozwolili nam użyźnić i 
eksploatować olbrzymie przestrzenie” .

Pianiądz angielski ponownie zachwiany.
WIEDEŃ, „Neues Wiener Tageblatt” 

donosi z Londynu; Nerwowość polityczna 
wzmogła się z powodu ostatnich wypad 
ków. Dyrektor Banku Angielskiego zja
w ił się u Mac Donalda, aby mu przed
stawić niebezpieczeństwo ponownego 
spadku kursu funta, co byłoby, jego zda 
niem, nie do zniesienia. W związku ze 
spadkiem funta w Nowym Jorku,krąży
ły  w Izbie Gmin najróżniejsze pogłoski. 
Mówiono nawet o dyktaturze w Anglji. 
Sytuacja narazie jest niewyklarowana.

Szpiedzy pruscy w w ięzieniu polskiem
Zbrodnicza działalność Niemców, obywateli 

polskich, zostanie przykładnie ukarana.
W  Toruniu wpadły władze śledcze na 

ślad organizacji szpiegowskiej, w związ
ku z którą aresztowano niejakiego P a w 
ła Kussa, Antoniego Merettinga i żonę 
jego Annę, obywateli polskich, mieszka
jących w Wysokiej, pow. Wyrzysk. Jak 
stwierdziło dochodzenie, aresztowani od 
dłuższego czasu zajmowali się szpiego
stwem na specjalne polecenie władz nie
mieckich oraz denuncjowaniem Polaków, 
zam. w pasie granicznym.

Szczegóły działalności tych szpiegów, 
są ze względu na toczące się śledztwo 
trzymane w ścisłej tajemnicy. Jedną z 
ofiar szpiegów był p. P. z Wysokiej,

d ź w i ę k o w y  TEATR ..ODEOW“ m  o m a
S e n s a c j a !  Dziś i dni następnych! Film nad  film y!
NAJNOWSZE ARCYDZIEŁO PARAMOUNTU! — WIELKI PRZEBÓJ DOBY OBECNEJ!

( A R T Y Ś C I )

P otężny dram at, osnuty na tle  w spó łczesnych  dancingów , kaba re tów  
i nocnych  lo k a li w  N ew -Y orku .

W roi, głów.: Nancy Carrol, H al Skelly, R. T h ea d o re . Al. St.John i inni.
UWAGA! WSZYSTKIE DJALOGI W JĘZYKU POLSKIM.

K rzes ła  p a rte ro w e  na I-s zy  seans ty lk o  1 z ło ty . Na następne seanse zł. 1.20.

Najkorzystniejsze  
źród ło  zakupu

I f U T E R
w firm ie

DiGhał
fljdelman
C ZĘ S TO C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują; 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

który dzięki denuncjacji siedział w wię
zieniu niemieckiem około trzech miesię
cy. Niemcy usiłowali zmusić P. do u- 
prawiania szpiegostwa na rzecz Niemiec, 
gdy ten się jednak nie zgodził, oskar
żyli go o szpiegostwo na rzecz Polski i 
osadzili w więzieniu. Pana P. zawiezio- 
no do Berlina, gdzie poddawano go naj
rozmaitszym torturom, celem przyznania 
się do niepopełnionych win. Stamtąd 
przewieziono go do Lipska, gdzie zażą
dano od niego, aby zeznał pod przysię
gą, że uprawia! szpiegostwo na rzecz 
Polski, a wówczas, będzie wolny. Po
nieważ p. P. nie m iał innej rady— przy
siągł, wobec czego wypuszczono go na 
wolność.

Wszyscy aresztowani, szpiedzy prus
cy, z wyjątkiem Merettingowej, pozo
stają w więzieniu, ta ostatnia będzie od
powiadać z wolnej stopy.

Władze polskie zwolniły ją z więzie
nia jedynie dlatego że jest matką drob
nych dzieci.

0 komunikację Litwy z Polską.
HAGA. Przedstawiciel Polski prof. 

Mrozowski zakończył przed Stałym Try
bunałem sprawiedliwości międzynarodo
wej swe przemówienie.

Mówca Dolski zbijał argumenty przed
stawiciela L itw y  i wykazał, że obowią
zek L !twy dopuszczenia swobodnej ko
munikacji na lin jl Landwarowo — Ko- 
szedary wynika z art. 23 paktu L ig i Na
rodów, oraz z konwencji kłajpedzkiej.

Następne posiedzenie Trybunału od
będzie się w poniedziałek po południu, 
celem wysłuchania repliki litewskiej.

Szpiedzy pod sąd doraźny.
WILNO. Na terenie W ilna i woj. 

wileńskiego władze śledcze ujawniły sze
roko rozgałęzioną organizację szpiegow
ską, której centrala mieściła się w W il
nie. Organizacja pozostawała w kontak
cie z jednam z państw ościennych, od 
którego pobierała znaczne sumy pienięż
ne. W czasie rewizji znaleziono cenny 
materjał dowodowy, jak wykresy i mapy 
objektów wojskowych, portów i lotnisk. 
Aresztowano pięć osób, które przekaza
no prokuratorowi, ten zaś z kolei oddał 
je komisji doraźnej.

Oskarżeni staną w tych dniach przed 
sądem doraźnym. Grozi im kara śmierci.

Sensacyjna ucieczka inżyniera Polaka
z więzienia czeskiego samochodem 

do Polski.
BRATYSŁAWA. Dzienniki donoszą, 

że inż. Gizieńskimu z Warszawy, k tó 
rego władze czechosłowackie aresztowa
ły  w Tatrach za zabicie we własnej o- 
bronie górala, udało się zbiec ze szpita
la więziennego w Lewoczy przy pomocy 
dostarczonego mu przez nieznaną osobę 
samochodu i powrócić do Polski na pod
stawie posiadanego paszportu.

Inż. Gizióski w lipcu r. b., będąc na 
wycieczce turystycznej w Tatrach, za
strzelił psa owczarskiego, który nań nie
bezpiecznie nacierał. Wzburzony tem 
właściciel psa, góral, wszczął z nim bój
kę, podczas której Gizióski zastrzelił 
górala we własnej obronie z rewolweru. 
Towarzysze zabitego niebezpiecznie po
b ili inż. Gizińskiego, zadając mu maczu
gą k ilka  ciężkch ran, tak, że w stanie 
groźnym przewieziono go do szitala wię
ziennego w  ̂Lewoczy, gdzie dotąd pozo
stawał. Inż. Gizióski wkrótce miał sta
nąć przed sądem.

Pechowy „N autilus"'
OSLO. Z powodu defektu maszyny 

.Nautilus" odbywa swą podróż b. wolno 
i  z wielką trudnością. Dwóch pilotów 
norweskich wskazuje na drogę poprzez 
fjordy norweskie, wśród gęstej mgły. Po
kład łodzi podwodnej był wielokrotnie 
zalany wodą, tak, że załoga musiała rzu
cić się do pomp; — po części woda za
lała antenę radjową co uniemożliwiło 
wysyłanie depesz. „Nautilus” przedostał 
się obecnie do fjordu i kontynuje już 
spokojniejszą podróż do Bergen.

Z różnych stron
w k ilku  w ierszach.

— Minister Zaleski, który wyjechał z 
Genewy do Paryża, uczestniczyć będzie 
w poniedziałek w obradach państw, two- 
reących blok agrarny. Przewodnictwo o- 
brad obejmie minister Targowski.

— We wsi Gorki, na Wileńszczyźnie, 
dwaj chłopcy: 18-Ietni Gawrylkiewicz i 
20-Ietni Chorae zniszczyli krzyż przy
drożny z przytwierdzonym doń obraz
kiem Matki Boskiej. Obu bezbożników 
aresztowano. W mieszkaniu Chomy zna
leziono bolszewicką gazetę p. t. „Bez 
bożnik” .

— W Milanówku, pod Warszawą od
kryto przedhistoryczny grobowiec, we
wnątrz którego znaleziono pięć urn. W 
urnach spoczywały spalone koś u zmar
łych. Groby te pochodzą z czasu 100-200 
lat przed Nar. Chr. Urny oddano do pań
stwowego Muzeum Archeologicznego w 
Warszawie.

— Ponowna powódź w chińskiej pro
wincji Wan Chu-Pej zalała 48 powiatów, 
sto tysięcy ludzi zginęło. Z innych dziel
nic Chin donoszą także o powodzi. Wśród 
ludności panuje straszna nędza i cho
roby.

— Francuskie koła gospodarcze zbli
żone do rządu, lansują informacje o 
zamiarach bezpośredniego zetknięcia 
się premjera Lavala z prez. Hooverem. 
Przypuszczają ogólnie, że Layal przyje- 
dzie do Waszyngtonu.

— Na jeziqrze Ladoga w Rosji w cią 
gu ostatnich dni szalała wielka burza, 
wyrządzając wielkie szkody w taborze 
transportowym wodnym. K ilka statków 
zostało poważnie uszkodzonych. Jeden 
z parowców w czasie burzy zderzył się 
z łodzią motorową, na której znajdowało 
się 9 robotników. Łódź i k ilku  robotni
ków, jadących na łodzi, zatonęło.

— Kraj Zulusów, w południowo - 
wschodniej Afryce, nawiedziła klęska 
posuchy. Od 12 miesięcy nie było tam 
deszczu i bydło pada obecnie w ilości 
100 sztuk dziennie. Większość miesz
kańców jest bliska śmierci głodowej. 
Władze przygotowują akcję ratunkową,

— W Qaemstown (Nowa Zelandja) 
odczuto silne wstrząsy podziemne. O) 
gnisko trzęsienia ziemi znajdowało się w 
odległości 380 m il od Wellington. Szko
dy są zbyt poważne.

KRONIKA.
KALENDARZYK

W to re k  22 w rześn ia : Tom asza B .W .
W schód słońca: g. 5.20. Zachód 17.46.
D ługość dnia 12 godz. 18 m.

Nocne dyżury ap tek .
W  nocy z pon iedz ia łku  na w to re k : I I I  

A le ja , N arutow icza.
W  nocy z w to rk u  na środę: I  A le ja , T rz e 

ciego Maja.

O a lbu m  p am ią tko w e  z u ro 
czystości n ied zie lnych . Tymcz. Za
rząd Miasta zwraca się do wszystkich 
pp.: fotografów zawodowych i amatorów 
z prośbą, aby wszelkie zdjęcia, jakich 
dokonali podczas niedzielnych uroczysto
ści poświęcenia sztandarów i odsłonięcia 
pomnik Prezydenta Narutowicza zech
cieli złożyć po jednej odbitce w referacie 
magistrackim pokój nr. 3 celem utwo
rzenia pamiątkowego albumu.

W Olne ze b ra n ie  członków  Zw. 
Legion istów  i P. O. W . W dniu 4 
października b. r. w sali Seimu Pow. w 
Częstochowie przy ulicy K il ńskiego 3. 
Odbędzie się nadzwyczajne Walne Ze
branie członków Związku. Dalsze szcze
góły będą podane.

Drugi w y d z ia ł h ipoteczny w  
Częstochowie. W najbliższym cza
sie ma nastąpić utworzenie nowego w y
działu hipotecznego w Częstochowie, 
t. zn., że zakres dotychczasowego w y
działu zostanie podzielony. W związku 
z tem mianowany zostanie dla tego wy
działu pisarz hipoteczny.

Z chóru „P o c h o d n ia" . Wiado
mość. podaną o chórze męskim „Pocho
dnia” w numerze sobotnim, należy spro
stować o tyle, że prezesem chóru jest p. 
Damazy KaDalski, a p. Feliks Watała — 
członkiem zarządu.

H e rd a  i Sosna o d c ierp ią  p e ł
ną karą . Sąd Najwyższy, który roz
patrywał w tych dniach sprawę Merdy 
i Sosny, zatwierdził uprzedni wyrok Są
du Apelacyjnego, zasądzając obu oskar
żonych na karę 4 lat ciężkiego więzie
nia.

Kto wygrał na loterji?
Onegdaj, w dziewiątym dniu ciągnie

nia 5-ej klasy 23-ej polskiej lo terji pań
stwowej, padły większe wygrane na na
stępujące numery:

Zł. 400.000 na N r 201452.
Zł. 15,000 na N r 32758.
Zł. 10.000 na N-ry: 86392 115193.
Zł. 5.000 na N-ry: 125162 175724.
Zł. 3.000 na N-ry: 5311 66152 136567 

143322 154062 158112 166432 176507.
Zł. 2.000 na N ry: 1222 1356 1620 

4237 5680 12895 54744 60420 64155
66972 69829 75959 81557 111626 113034 
121344 136680 140321 144741 148655
161410 166013 188699 189899 198098
207422.

Zł. 1.000 na N-ry: 12758 20616 21749 
28968 30509 36122 40521 46115 49561 
59218 75365 79880 84415 92461 105674
106349 115592 121355 178313 184480
190608 192010 193688 871 198553.

Wielki dzień w Częstochowie.
Niedzielne uroczystości poświęcenia sztandarów dla Związku Legjoni- 
stów i Peowiaków, oraz odsłonięcie pomnika Prezydenta Narutowicza.

W sobotę o godz. 18,55 pociągiem 
pośpiesznym przybyli do naszego miasta 
w związku ze świętem poświęcenia 
sztandarów Związku Legjonistów i Peo
wiaków oraz ż odsłonięciem pomnika 
ś. p. Prezydenta Gabrjela Narutowicza, 
prezes płk. Walery Sławek i m inistro
wie, gen. dr. Stefan Hubicki i dr. Leon 
Kozłowski.

Należy zaznaczyć, że dostojni goście 
nie przyjechali wagonem salonowym, 
jak to zwykli jeździć dygnitarze, lecz 
podróż odbyli w przedziale pierwszej 
klasy wagonu, w którym także jechali 
inni pasażerowie. Skromność ta bardzo 
ujęła wszystkich, którzy oczekiwali przy
bycia wyżej wymienionych. Wraz z do
stojnymi gośćmi przyjechał p. starosta 
inż. Kuhn, który bawił przez k ilka  dni 
w stolicy w sprawach naszego powiatu. 
Na dworcu kolejowym dostojników po
w ita li przedstawiciele władz z wojewo
dą Jerzym Paciorkowskim, komisarzem 
Józefem Mazurem, kom. P. P. Herrem 
oraz członkami komitetu wykonawczego 
z prezesami dyr, Płodowskim i  dyr. Ko
byłeckim na czele. W poczekalni I-ej 
klasy, gdzie urządzono sale recepcyjną 
6 letnia Marysia Szadkowska, w imieniu 
dzieci kolejarzy wręczyła płk. Sławkowi 
bukiet kwiatów oraz napisany na kartce 
wierszyk powitalny. Przed dworcem 
kolejowym ustawiły się kompanie hono
rowe: 27 pp. wraz z orkiestrą, Legjoni

stów i Peowiaków, Strzelca i P. W. ko
lejowego.

Orkiestra 27 p.p. przywitała dostojni
ków „Pierwszą Brygadą” , ustawione 
kompanje sprezentowały broń. Goście 
udali się na krótki odpoczynek do hote
lu „Polonia” , gdzie przed wejściem usta
wiła się warta honorowa legjonistów w 
pamiętnych mundurach z r. 1914 z ob- 
nażonemi szablami. Nadto przybyli do 
Częstochowy członkowie Głównego Za
rządu Zw. Legj. i Peow. oraz posłowie. 
M. in. przybyli płk. Belina-Prażmowski, 
pp. Pochmarski, Nowak, Gwiżdż, dr. Go
siewski, Osiński, dr. Biluchowski, Pie
karski, Madejski, Chamiec i dr. Mar
czyński.

Miasto nasze na przyjęcie dostojnych 
gości oblekło się w odświętną szatę. 
Bramy domów, balkony, okna wystawo
we przystrojono flagami narodowemi 
oraz portretami Prezydenta Rzplitej i 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Imponu
jące wrażenie sprawiały iluminacje ma
gistratu z godłem państwowem oraz 
sejmiku, pięknie umajonych zielenią. 
Po krótkim  odpoczynku w „Polonji” 
goście udali się do sali Rady Miejskiej 
(gen. Dąbrowskiego 10), gdzie pod prze
wodnictwem prezesa płk. Walerego 
Sławka, odbyło się uroczyste posiedzenie 
Zarządu Gł. Zw. Legj. i Peow. W zebra, 
niu wzięli udział wszyscy okręgowi pre. 
zesi Zw. z całej Polski. M. in. omawia.
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no sprawą organizacji oraz bratniej po
mocy walki z bezrobociem. Plan całej 
pracy przedstawił zebranym prezes Zarz. 
Głównego Zw. Legj. i Peow. w Warsza
wie, płk. Sławek. Po zakończeniu zebra
nia odbyła się w koszarach 27 p.p. wie
czerza .

W niedzielę, przed godziną 9 tą rano 
przeciągnęły alejami w stronę Jasnej 
Góry oddziały wojskowe z orkiestrą 27 
pp., legjonistów, peowiaków, Strzelca, 
powstańców śląskich, hufców szkolnych, 
związków oficerów i podoficerów rezer
wy, Federacji, stowarzyszeń i cechów, 
młodzież szkolna wszystkich wyznań z 
nauczycielstwem na czele.

O godz. 9-ej uroczyste nabożeństwo 
na wielkim kościele bazyliki jasnogór
skiej celebrował generał o. o. j  Paulinów, 
ks. Piotr Markiewicz — podczas nabo
żeństwa śpiewał chór jasnogórski pod 
kierownictwem p. Droba. Po nabożeń
stwie uroczystego aktu poświęcenia 
sztandarów dokonał ks. P. Markiewicz. 
Chrzestnymi byli pp.: min. Hubicka, sta
rościna Kiihnowa, gen. Dąbkowska, do
ktorowa Madejska i m atka  poległego le
gionisty, p. Łosiewiczowa oraz pp. min. 
Hubicka, płk. dypl. Przedrzymirski, za 
stępca d-cy 7 dyw. piech., poseł dr. Go
siewski, prezes Zarządu Zw. Legj. Zagłę
bia Dąbrowskiego, dyr. Kobyłecki, pre
zes częst. Zw. Legj. oraz p. Ignacy Pa- 
sierbowicz. Duchowieństwo katolickie 
reprezentował ks. prałat Ciesielski, izra- 
elickie zaś nadrabin Asz.

Po nabożeństwie goście zwiedzili 
skarbiec i bibljotekę jasnogórską, opro
wadzani przez o.o. Paulinów.

Równocześnie w obu synagogach od
prawione zostały z tej racji uroczyste 
nabożeństwa; w synagodze starej z ra
mienia miasta, w zastępstwie komisarza 
rządu, p. Mazura byli obecni pp.; st. ref. 
Anczykowski, oraz w imieniu komitetu 
wykonawczego obu uroczystości — po
seł na Sejm, A. Piekarski; w nowej sy
nagodze byli pp.: dr. Alfred Franke — 
im. komitetu wykonawczego; radca Ko« 
złowski — w zast. komisarza rządu, p. 
Mazura, oraz. p. Szarlowski — w zast. 
starosty powiatowego.

Już od godz. 10. plac m agistracki był 
otoczony zwartym tłum em  publiczności, 
wyczekującej z niecierpliwością rozpoczę
cia się ceremonji wręczenia sztandarów. 
Plac magistracki odgrodzono zarówno od 
Ii-ej jak  i III-ej Alei sznurem, aby utrzy
m ać porządek. Przed m agistratem  usta
wiono dwa stoły, pokryte zielonem suk
nem, oraz fotele dla dostojników, krzesła 
i ławki dla zaproszonych gości, przedsta
wicieli społeczeństwa miejscowego i pra
sy. O godz. 10,30 przybyła na plac m a
gistracki młodzież szkolna ze sztandara
mi oraz poczty sztandarowe Zw. Legjo
nistów i P. 0. W. O godz. 11-ej przed 
budynek m agistratu poczęły zajeżdżać 
auta z dostojnymi gośćmi. Goście po 
wyjściu z aut przejściem prowadzącem 
z magistratu na plac, podeszli do stołów 
i zajęli miejsca na przygotowanych fote
lach. Na podium wszedł prezes komite
tu  wykonawczego dyr. Płodowski i od
czytał akty poświęcenia i wręczenia 
sztandarów, poczem chrzestni sz tanda
rów kolejno wpisywali się do ksiąg pa
miątkowych. Z kolei dyr. Płodowski w 
kiótkiem  przemówieniu scharakteryzo
wał znaczenie doniosłej chwili wręczenia 
sztandarów, ufundowanych przez miej
scowe społeczeństwo Zw. Legj. i Peo
wiaków. „W  mocne i pewne ręce sztan
dary oddaję, zaznaczył dyr. Płodowski, 
sztandary, które są symbolem nietylko 
zwycięstw dokonanych na polach bitew 
lecz i zwycięstw w pracy pokojowej dla 
dobra kraju i Ojczyzny". Na zakończenie 
przemówienia wzniósł mówca okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczpospolitej Pol
skiej, Jej Prezydenta Ignacego Mościc
kiego i Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Następnie dyr. Płodowski wręczył sz tan 
dar  legjonistów płk. Sławkowi, ten zaś 
z kolei posł. dr. Gosiewskiemu, który 
przekazał go dyr. Kobyłeckiemu, z jego 
rąk zaś odebrał sztandar chorąży; sztan
dar peowiaków wręczył dyr. Płodowski 
min. dr. Hubickiemu, kolejno sztandar 
przejął prezes Kobyłecki, oddając go w 
ręce chorążego. Po ukończeniu ceremonji 
wręczenia sztandarów, dostojnicy zajęli 
miejsca na podjum, skąd odebrali defi
ladę.

Dowódcę 7-mej dywizji piechoty, p. 
gen. Dąbkowskiego, który zaniemógł i 
nadesłał na uroczystość depeszę, zastę
pował w przyjęciu defilady p. pułk. dypl. 
Przedrzymirski, oraz komitety honorowy, 
wykonawczy, przewodniczący poszcze
gólnych zrzeszeń, cechów, władz szkol
nych itd. Powszechną uwagę zwracali 
na siebie trzej sędziwi powstańcy—dwaj 
z r. 1863 i jeden powstaniec śląski — 
wszyscy w mundurach. Kolejno defilo
wały: bataljon 27 p.p.,  baterja 7 p. a. p.,

baterja 4 p. a. c., Strzelec, Przysposobie
nie Wojskowe Szkolne, Przysp. Wojsk. 
Kolejowe, P. W. żeńskie, Federacja z pre
zesem, kom. rządu p. Mazurem na cze
le, inwalidzi, legjoniści, Związek Ofice
rów Rezerwy, Zw. Podoficerów Rezerwy, 
powstańcy śląscy, Stowarzyszenie Rezer
wistów i b. Wojskowych, Legjon Mło
dych, cykliści i motocykliści, drużyny 
harcerskie żeńska i męska, oddział mor
skich wilków, pocztowcy, Zielona Gro
mada, — pochód zamykało „Orlę”. Do 
defilady przygrywały orkiestry: 27 p. p., 
7 p. a. p. i orkiestra Okręgowej Dyrekcji 
Polskich Kolei Państwowych z Radomia, 
przybyła z tamtejszym oddziałem P. W. 
i legjonistów.

Po defiladzie goście przeszli wśród 
szpaleru młodzieży szkolnej, ustawione
go wzdłuż ulicy Kilińskiego, do teatru. 
Na cześć prezesa p. płk. Sławka i wszyst
kich gości młodzież wznosiła entuzja
styczne okrzyki.

W teatrze odbyła się uroczysta aka- 
demja, którą zagaił prezes głównego za
rządu Związku Legjonistów i Peowia
ków, p. płk. Walery Sławek, który za
prosił do stołu prezydjalnego pp.: mini
stra Jędrzejewicza, min. dr. Hubickiego, 
min. dr. Kozłowskiego, wojewodę Pacior- 
kowskiego, płk. dypl. Przedrzymirskiego, 
starostę inż. Ktihna, kuratora Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego — Nowickiego 
i dr. Okuszkę.

Czołowe miejsca w sali zajęli człon
kowie komitetów honorowego, wykonaw
czego, oraz liczni goście, przybyli z ró
żnych stron.

Prezes p. płk. Sławek rozpoczął wspo
mnieniem z przed zgórą 30 lat, kiedy to 
w imieniu Marszałka Piłsudskiego przy
był do Częstochowy, aby na Rakowie, 
gdzie oparł się u inż. Jędrzejewskiego, 
zorganizować kółko robotnicze, któreby 
zorganizowało walkę z moskiewskim za
borcą. Było to w r. 1901. Następnie płk. 
Sławek był w Częstochowie w r. 1902 
i w początkach r. 1903, kiedy to wspo
m niana organizacja postąpiła już  znacz
nie naprzód, gdyż nawiązano stosunki z 
innemi organizacjami, które toczyły wal
kę z caratem. Prezes Sławek podkreślił, 
że Częstochowa odegrała znaczną rolę 
w ruchu wyzwoleńczym. Wymienił n a 
zwiska inż. Głuchowskiego, ojca obecne
go generała, inż. Lasockiego, którzy wraz 
z kilkoma robotnikami tej wielkiej fa
bryki organizowali k ó ł k a  robotnicze. 
Wspominając o generale Dąbkowskim, 
mówca podkreślił, że dowódca 7 dywi
zji piechoty, gen. Dąbkowski niemałe 
zasługi położył w organizacjach bojo
wych. Podnosząc uroczystość poświęce
nia sztandarów, podkreślił, że sztandary 
te nie są jedynie dla parady, lecz mają 
pobudzać do dalszych czynów dla dobra 
Polski, Wspomniawszy o tragicznie zmar
łym pierwszym Prezydencie Rzeczypo
spolitej Polskiej, ś. p. Gabrjelu Naruto
wiczu, prezes Sławek wyraził ubolewa
nie, że krew męczeńska niewinnego czło
wieka spada plamą na partyjnictwo, k tó
re się w Polsce rozwielmożniło, ostrze
gając, aby w przyszłości nie znalazł się 
szaleniec, któryby pokusił się o wystę
pek podobny.

Po przemówieniu płk. Sławka orkie
stra I go Gimnazjum państw, męskiego 
im. H. Sienkiewicza, pod dyr. prof. Mą- 
koszy odegrała hymn narodowy.

Z kolei przemawiał minister W. R. i 
O. P., Janusz Jędrzejewicz. „Istnieje wie
le miast w Polsce” — zaczął minister,— 
„które mają tradycję pamiątkową: Kra
ków z jego Wawelem, zabytkami i 6 tym 
sierpnia roku 1914 (wymarsz legjonów), 
Lwów — kresowa strażnica Polski, Wil
no z Ostrą Bramą i uniwersytetem, k tó
re może się poszczycić taKiemi nazwi
skami, jak  Mickiewicz, Słowacki, Zan, 
z ciasnemi uliczkami, pełnemi pamiątek, 
Częstochowa z Jasną  Górą, gdzie znaj
duje się obra*4 niewiadomego pochodze
nia, który stał się symbolem, ponieważ 
Matka Boska Częstochowska nie jest  tyl
ko Matką Prawdziwego Boga, lecz także 
Królową Korony Polskiej, Opiekunką ca
łego narodu. Od setek lat ciągną piel
grzymki do miejsca świętego i od naj
dawniejszych czasów Obraz ten przyczy
nia się do najbardziej uduchowionych 
uniesień. Kaplica jasnogórska stała się 
niejako akumulatorem, naładowanym u- 
czuciami psychiki polskiej”. We spania- 
łej swej mowie nawiązał minister J ę 
drzejewicz od sienkiewiczowskiego opisu 
obrony Częstochowy, wymieniając św ie 
tlane postacie księdza Kordeckiego i Km i
cica, który umiał podporządkować się 
celom ogólnym, błagając Matkę Boską 
o cud nad narodem i krajem całym. 
Polska nie ugięła się przed nawałą, nie
tylko dzięki sile fizycznej, ale przede- 
wszystkiem moralnej, ponieważ najwięk
si ludzie w kraju umieli złożyć wszyst
ko na ołtarzu Ojczyzny, w walce za św ię

tą sprawę. To samo uwydatnia się w 
walce legj mowej. Częstochowa, zapisana 
świetnie w historji Polski, święci uro
czystość poświęcenia sztandarów legjo
nistów i peowiaków, wystawia pomnik 
Prezydenta Narutowicza. Sztandary le- 
gjonowe żyją, bowiem rola legjonisty nie 
skończyła się jeszcze, musimy w ycho
wać nowych bojowników, tak, jak z Czę
stochowy szły wielkie zastępy młodzieży 
i starszych na bój o Polskę Niepodległą. 
Mówiąc o kryzysie, jaki panuje w ca
łym świecie, min. Jędrzejewicz podkre
ślił, że jeszcze w Poisce nie jest tak, źle, 
że my nie damy się tem zastraszyć i nie 
opuścimy rąk w pracy, tembardziej t e 
raz, kiedy m amy Polskę niepodległą! 
Teraz należy pracować nad naszem współ- 
nem dobrem, jakiem  jest Ojczyzna, dla 
którego żadna ofiara nie jest zbyt 
wielką.

Następnym mówcą był minister P ra 
cy i Opieki Społecznej, gen dr. Stefan 
Hubicki, który zaczął: „Ofiary życia nie 
mogą iść na marne, testament, k rwią pi
sany, nie może zginąć, testam entem  tym 
jest praca Narutowicza”. Szeroko rozwiódł 
się minister nad działalnością Prezyden
ta Narutowicza, współpracą Jego z Mar
szałkiem Piłsudskim, zaznaczając, że h a 
sła Pierwszego Prezydenta Rzeczypospo
litej znajdują się na sztandarach pracy 
Marszałka. W dalszym ciągu minister 
dotknął sprawy kryzysu gospodarczego, 
podkreślając, że Polska jednak idzie n a 
przód, w porównaniu z innemi krajami, 
bardzo zasobnemi, gdzie kryzys ten przy 
biera rozmiary zastraszające. Wspomniał 
o bezrobociu, nad którego złagodzeniem 
pracuje rząd, że Polska nie u- 
gięła się pod kryzysem, lecz w y
szła z niego z w y c i ę s k o ,  zyskując 
zaufanie w krajach innych. Rząd praćuje 
nad wadliwą stroną naszej gospodarki, co 
jes t  jednem  z najważniejszych zadań 
rządowych, rząd nie zapomina także o 
robotnikach, akcja w tym  kierunku pro
wadzona jest bardzo konsekwentnie, aby 
nie zachwiać budżetu państwa.

Wspominając o utworzeniu w stolicy 
naczelnego Społecznego Komitetu Pomo
cy Bezrobotnym, wyraził nadzieję, że 
społeczeństwo w tym względzie poprze 
wysiłki rządu.

Walka z bezrobociem wym aga tej 
samej tężyzny, co walka o niepodległość.

Po tem przemówieniu wszedł na sce
nę dyrektor Kobyłecki, prezes miejsco
wego oddziału Związku Legjonistów i 
Peowiaków, który odczytał depesze i li
sty z życzeniami od generała Rydza- 
Smigłego, min. spr. wewn. Pierackiego, 
generała Olszy - Wilczyńskiego, gen. dr. 
Romana Góreckiego, prezesa Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny, 
w m inistra Stefana Starzyńskiego, gen. 
Mieczysława Dąbkowskiego, który z po
wodu niedomagania na zdrowiu nie mógł 
wziąć udziału w uroczystcściacb, ppłk. 
inż. Głazka. Następnie dyr. Kobyłecki 
w krótkich zdaniach podziękował dostoj
nym gościom, członkom komitetów i 
wszystkim obecnym za przybycie na 
dzień uroczysty. Mówiąc o sztandarach, 
zaznaczył, że są one jakby indygenatem 
szlachectwa legjonowego, które nie da
je żadnych przywilejów, lecz nakłada 
większe obowiązki. „Choć ^nieliczni w 
masie ogólnej, pozostajemy zawsze wier 
ni zasadzie i ideologji Marszałka Józefa 
Piłsudskiego!” — zakończył dyr. Koby
łecki swą mowę.

Umieszczony za sceną chór męski 
„Pochodnia” pod dyrekcją p. W ładysła
wa Leszczyńskiego odśpiewał bardzo u- 
datnie w dobrym układzie prof. Mąko- 
szy „Pierwszą brygadę”, której w ysłu
chano stojąc, poczem dyr. Kobyłecki 
wzniósł okrzyk na cześć prezesa zarządu 
głównego Związku Legjonistów i Peowia
ków, płk. Sławka.

Jeden z obecnych w sali wzniósł tak 
że okrzyk na cześć prezesa miejsc, oddz. 
Zw. Legj. i Peowiaków, dyr. Kobyłec
kiego. Oba okrzyki zebrana publiczność 
pochwyciła z zapałem.

Na tem zakończyła się uroczystość 
poświęcenia sztandarów. Sprawozdanie z 
odsłonięcia pomnika podamy w numerze 
jutrzejszym.

Baczność! INW ALIDZI
EMERYCI
BEZROBOTNI
KOBIETY
MĘŻCZYŹNI

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "
wł.  M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon  448
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystk ich  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: D zienniki i czasopism a krajo

w e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y tytoniow e, papie
rosy, oraz znaczki stem p low e, p ocztow e,

w e k s l e  i t  n
OBSŁUGA SZYBKA f  SOLIDNA.

DZIEWCZĘTA i CH ŁO PCY
znajdziecie łatwy i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

II ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano do 4 po poł.

Teatr miejski wystawia dziś w 
w poniedziałek, znakomitą komedję ame 
rykańską pt. „Roxy“, która zaraz na pre- 
mjerze zdobyła sobie całą publiczność. 
Początek przedstawienia o godz. 20.30. 
Ceny biletów bardzo przystępne, przeto 
publiczność powinna skorzystać ze spo
sobności. Niewielka sala teatru powinna 
być zapełniona po brzegi na każdem 
przedstawieniu.

Główna wygrana loterji w su
mie 400 tysięcy padła na nr. 201,452, 
nabyty w jednej z kolektur w Często
chowie. Sprawę tę omówimy obszerniej 
w numerze jutrzejszym.

Kradzieże. Z niezamkniętej stodoły 
p. Wacława Drożyńskiego (Biała 8) skradł 
nieznany sprawca około 100 kg. cebuli, 
wartości 20 złotych.

— Za pomocą urwania deski dostał 
się na strych domu nr. 57 przy ul. N. 
M. P. nieznany złodziej, który skradł na 
szkodę p. Sabiny Jakubowskiej bieliznę 
męską i damską, wartości 50 złotych. 
Ten sam sprawca skradł nadto ze s try 
chu p. Sewerynie Pochęc parę pończoch 
wartości 18 zł.

— Do piwiarni p. Katarzyny Ram 
(Ogrodowa 26) dostali się za pomocą 
włamania nieznani złodzieje, którzy skra
dli jej z szuflady bufetu 10 zł.

— Nieznani sprawcy skradli p. W a 
cławowi Kępińskiemu (św. Barbary 26) 
z bramy domu nr. 1 przy ul. Strażackiej 
marynarkę koloru czarnego, w a r t o ś c i  
8 złotych.

— P. Staiisław Sawicki, zam. w Ra
kowie, zameldował policji, że z parku 
kolejowego w Rakowie skradziono pod
kłady sosnowe, wartości 6 złotych.

— P. Antonim Cabanowi (Dębowa|12) 
skradziono z pola 4 korce kartofli, war
tości 20 złotych. Jak  ustaliło dochodze
nie, kradzieży dokonał niejaki Jan  G a
wroński, zam. w Rakowie.

Humor i Satyra.
— Mamusiu — upomina się mały 

Jureczek. — Dlaczego ja nie dostałem 
tego tortu?

— Bo jesteś jeszcze za mały, syne
czku. Taki tort jest za ciężki dla c ie 
bie.

— To mamusiu, ja  go wezmę w obie 
rączki.

*  *
*

Pacjent do lekarza: A więc koniak 
mogę pić, panie doktorze?

Lekarz: Pić nigdy w życiu. Koniak 
dla pana zawsze powinien być lekar
stwem. Musi pan go zużywać.

*  *
*

Literat: Nie chcę się chwalić, muszę 
jednak powiedzieć, że nigdy jeszcze nie 
odesłano mi artykułu z żadnej redakcji.

Redaktor: To przykre. Czy pan nie 
załącza znaczków pocztowych?

On: — Obiecuję c>, że jeżeli dasz mi 
klucz od mieszkania, będę w domu o 
dziesiątej.

Ona: — O dziesiątej klucz jest ci n ie 
potrzebny, bo wtedy ja jeszcze nie śpię.

Matka do świeżo zamężnej córki:
— Wierz mi, dziecko, że małżeństwo 

przynosi nam wiele rozczarowań.
— Już tego doświadczyłam na sobie, 

mamusiu. Zawsze dawniej wyobrażałam 
sobie, jak  to ja będę robiła swemu m ę 
żowi wzruszające wymówki, że zostawia 
mnie wieczorami samą w domu, a tym 
czasem Zbigniew od naszego ślubu w y 
chodzi wieczorami tylko w mojem to
warzystwie.

Naczelnik biura: Od trzech miesięcy 
pan regularnie upija się każdego pier
wszego.

Urzędnik: To tylko dlatego panie 
naczelniku, bo wtedy mi się w oczach 
troi i widzę z przejemnością dawną pen
sję przed cezami.
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Z  KRAJU.
Echa napada  na zaw ia dow cę  stacj i.

P is a l i ś m y  już  o z a m a c h u  m o rd e rc z y m  
n a  n a c z e ln ik a  s ta c j i  w M o n a s te rz y sk a c h .  
O becn ie  p o d a je m y  szczegó ły  te g o  n a p a 
du: K ilka  d n i  te m u  w szed ł do k an c e ra l r j i  
n a c z e ln ik a  s tac j i  p. P isza  z r e d u k o w a n y  
r o b o tn ik  ko le jo w y  B irm a je r  i b ły s k a 
w ic z n y m  r u c h e m  w y c ią g n ą ł  re w o lw e r  z 
k ie szen i ,  k ie ru ją c  lu fę  w s t ro n ę  n a c z e l 
n ik a .  O becny  by ł  oprócz  n a c z e ln ik a  pe
w ie n  n au czy c ie l ,  k tó re m u  b a n d y ta  pod 
g ro ź b ą  re w o lw e ru  kaza ł  w y jść .  N a u c z y 
ciel w y szed ł  i z a a la rm o w a ł  p ra c u ją c y c h  
w pob liżu  ro b o tn ik ó w  ko le jo w y ch ;  ci j e d 
n a k  n ie  chcie li  p ośp ieszyć  z pom ocą .

T y m c z a s e m  m ię d z y  b a n d y tą  a n a 
c ze ln ik iem  rozpoczę ła  s ię  s t r a s z n ą  w a l 
ka, z k tó re j  s i ln ie jszy  b a n d y ta  w y szed ł  
z w y c ię sk o ,  b ijąc  n a c z e ln ik a  k o lb ą  r e 
w o lw e ru  w g łow ę . Od n ie c h y b n e j  ś m ie r  
ci w y r a to w a ł  P isz a  r e s ta u ra to r  ko le jow y, 
k tó ry  b a n d y tę  u b e z w ła d n i ł  i od d a ł  pod 
s t r a ż  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  pozw olil i  m u  
zbiec. Ż yc iu  n a c z e ln ik a  n ie  g r  zi n ie 
bezp ieczeń s tw o .

Hypnotyzer -oszus t  w Poznaniu .
N a te re n ie  P o z n a n ia  g ra s o w a ł  przez 

d łu ższy  czas  s p i ry ty s ta  h y p n o ty z e r ,  u  ra- 
w ia ją c  pod p ła sz c z y k ie m  s p i r y ty z m u  
ró żn e  o sz u s tw a .  O sz u s te m  je s t  n ie jak i  
J a n  K u liń sk i  ś lu sa rz ,  o p e ru ją c y  p o c z ą t 
k o w o  z Jó z e fą  G rześkow iaków na.,  b ę d ą c ą  
je g o ,  m e d ju m ,  a n a s tę p n ie  z b. k o m e n  
d a n te m  pow . P . P. S ta n is ła w s k im .

K u liń sk i  pok łóc ił  s ię  z G rześkow ia -  
k ó w n ą  i t a  z z e m s ty  w y s ła ła  do w ładz , 
p ism o  w k tó re m  o p isu je  sp o so b y ,  ja k ie -  
m i  K u liń sk i  o p eru je  p rzy  o sz u s tw a c h  
sw o ich ,  do czego  ona  m u  p o m a g a ła .  
S p e c ja ln o śc ią  o s z u s ta  by ło  „ leczen ie"  do
k o n y w a n e  rzek o m o  m a g n e ty c z n ie ,  przy- 
c z e m  za w iz y tę  pob iera ł  on 5 zł., a za 
le k a r s tw a  b ę d ą c e  n ie s z k o d l iw e m i  p rosz 
k a m i ,  k tó re  w a p te c e  k o s z tu ją  20 groszy , 
p o b ie ra ł  17 zł. 50 g r .  P o l ic ja  p row adz i 
do ch odzen ie ,  ce lem  u s ta le n ia  l iczby  p o 
sz k o d o w a n y c h .
A resz to w an ie  fałszerzy s tuz ło tów ek

W  G ołańczy , p o w ia t  w ą g ro w ie c k i  
(P o zn ań sk ie ) ,  polic ja  z l ik w id o w a ła  f a b ry 
k ę  fa łs z y w y c h  b tu z ło tó w ek ,  m ie sz c z ą cą  
się  w d o m u  je d n e g o  z g o sp o d a rzy ,  przy- 
cz e m  zna lez iono  p ra sę ,  ch e m ik a l ja ,  oraz 
g o to w e  ju ż  n e g a ty w y  100-z ło tów ek.

F a łsz e rz y  a re sz to w an o .

B. właściciel  „Czarnego  K o ta“ s k a 
zany na 12 lat c iężk iego  więzienia.

S ąd  O k ręg o w y  w P o z n a n iu  sk a z a ł  n a  
12 la t  c iężk iego  w ięz ien ia  A d a m a  S te m 
pla w  s w o im  czasie  w ła śc ic ie la  k a b a r e 
t u  ’„C zarny  K o t“ w  W a rs z a w ie ,  za w ła-

"  . ' ;  ' zasłużyli się... Prusakom.
Endecka  w oda  na młyn niemiecki.

T o ru ń s k i  „ D z i tń  P o m o rs k i  w  d e p e 
szy w ła sn e j  z K ró lew ca  donosi:  O rgan  
n a c jo n a l is tó w  P ru s  W s c h o d n ic h  „Ortel- 
s b u r g e r  Z e i tu n g "  zam ieśc i ł  a r ty k u ł ,  o- 
m a w ia ją c y  z n a n ą  ak c ję  s e p a r a ty s ty c z n ą  
S t .  N a ro d o w e g o  n a  Z iem iach  Z achodn ich .  
A r ty k u ł  t e n  n o t i  ty tu ł :  „ S e p a ra t i s t j s c h e  
B e s t r e b u n g e n  in  P o se n  P o m m e re l le n " .  
„ O r le lsb u rg  Z e i tu n g "  zapo w iad a ,  że b ę 
dzie  z n a jw ię k s z ą  u w a g ą  o b se rw o w a ł  
k a ż d y  ru c h ,  m o g ą c y  d o p ro w ad z ić  do 
„ o s łab ien ia  n a szeg o  z a g ra n ic z n e g o  w ro 
g a  n a  W sc h o d z ie  i w y tw o rz e n ia  znoś
n y c h  s to s u n k ó w  n a  t e ry to r ju m  w scho- 
d n io -e u ro p e jsk ie m .  B ęd z iem y  m u s ie l i  z 
t e g o  r u c h u  s e p a r a ty s ty c z n e g e  n a  zie
m ia c h  Z achodn ie j  P o lsk i  w y c ią g n ą ć  
w n io sk i  co do u t r z y m a n ia  s t a t e s  quo , 
w y tw o rz o n e g o  p rzez  t r a k t a t  w e rsa lsk i  w  
E u ro p ie .  O w o cn a  p o l i ty k a  n ie m ie c k a  
m ia ła b y  tu  w ie lk ie  pole do d z ia ła n ia ” .

T y le  d e p e sz a  z K ró lew ca. „D zień  P o 
m o r s k i ” z a o p a tru je  tę  wiadome śc  k o m e n 
ta rzem : w k tó ry m  m . in. pisze:

„ A i ty k u ł  p ism a  n a c jo n a l is ty c z n eg o

w s k a z u je  n a  p rze raź l iw ą  i n ie s ły c h a n ie  
s z k o d l iw ą  w s w y c h  s k u tk a c h  robo tę ,  
j a k ą  w i o s t ą  i l a te m  rozpoczę li  n a  t e r e 
n ie  P o m o rz a  i W ie lk o p o lsk i  n a ro d o w cy  
z pod z n a k u  S tr .  N aro d o w eg o  i O bwie- 
polu , rzuca jąc  h a s ła  w s ty lu :  .F o m o r z e
chce  być  s o b ą ” , „ S e p a ra ty z m  pom o rsk i  
w czo ra j  i d z i ś ” .

R ozb i jack ą  ro b o tę  e n d eck o  o p o z y c y j
n ą  w k tó re j  f a n a ty c y  p a r ty jn i  o d g rz e 
w ać  poczęli h a s ła  s e p a ra ty z m u  p o m o r
s k ie g o  —  g łosząc  je  n a  ła m a c h  p ra sy  
p o m o rsk ie j  w a r ty k u ła c h  a d w o k a ta  dr. 
O sso w sk ieg o  i dążąc  do s tw o rz e n ia  osob
nej o rg an izac j i  w o jsk o w ej  i p o l i tyczne j  
n a  z iem iach  b. zaboru  p ru sk ie g o  —  z 
w ie lk ą  u w a g ą  poczęli o b se rw o w a ć  nasi 
są s ied z i  z Z ach o d u .

P ru s a c y  z rozum ie li ,  że d y w e r s y jn a  
ro b o ta  e n d e c k a  n a  te re n ie  P om orza  i 
P o z n a ń s k ie g o  idzie  po lin ji o s łab ien ia  
P o lsk i  i da je  p ro p ag an d z ie  n iem ieck ie j  
d a le k o  s ię g a ją c e  a tu ty  w ich  p ro p a g a n 
dzie  rew iz jon is tycznej .

m a n ie  do h u r to w n i  ju b i le r sk ie j  w  P o 
zn an iu .

W  czas ie  o k ra d a n ia  teg o  sk le p u  
S te m p e l  i je g o  p rzy jac ie le  zos ta l i  sp ło 
szen i ,  a p odczas  u c ieczk i  S te m p e l  z ła 
m a ł  n o g ę  W w y n ik a  p ro c e su  S te m p e l  
s k a z a n y  z o s ta ł  n a  8 l a t  w ięz ien ia .  Z 
w ię z ien ia  u d a ło  m u  się  zb iec  i ponow 
n ie  zos ta ł  u ję ty  dop iero  z k o ń c e m  1930 
r. O becn ie ,  po s tw ie rd z e n iu  in n y c h  jego 
z b rodn i S ą d  O k ręg o w y  w y m ie rz y ł  m u  
k a rę  12 la t  c iężk ieg o  w ięz ien ia .

ZE ŚWIATA.
Wypadek po lsk iego  artysty malarza

P rz e b y w a ją c y  na w i l le g ja tu rz e  w 
m ie jsco w o śc i  Ś a in t -C a s t ,  w e  F ran c j i ,  
z n a k o m i ty  a r ty s ta  m a la rz  G u s ta w  Gwoz 
d e c k i  u le g ł  w y p a d k o w i  n a  p laży, przy- 
czem  z ran i ł  sob ie  p o w ażn ie  p ra w ą  rękę . 
L e k a rz e  o cw iadczy li ,  że u d a  im  s ię  p r a w 
d o p o d o b n ie  u r a to w a ć  rę k ę  a r ty s ty ,  lecz 
w y m a g a ć  to  będz ie  d łu g ie j  k u rac j i .

W y p a d e k  te n  w y w o ła ł  w spó łczu c ie  
ze s t ro n y  w s z y s tk ic h  d z ie n n ik ó w , k tó re  
p o d k re ś la ją ,  iż G w o zd eck i  j e s t  w ie lk im  
p rz y ja c ie lem  F ra n c j i .

Nieme św iadec tw a  zbrodni  pruskich.
N a d a w n y m  p la c u  ć w ic z e ń  w o js k o 

w y c h  w e  W rzeszczu  ( L a n g fu h r—  p rz e d 
m ie śc ie  G d ań sk a )  n a t ra f i l i  ro b o tn ic y  w 
czas ie  ro b ó t  z ie m n y c h  n a  g rób , z a w ie ra 
ją c y  4 lu d z k ie  s zk ie le ty .

P r a s a  n ie m ie c k a  tw ie rd z i ,  iż są  to

szczą tk i  4 -ch  P o la k ó w , k tó ry c h  w< jska  
p ru s k ie  ro zs trze la ły  w 1915 r., j a k o  r z e 
k o m y c h  szp ieg ó w .

W  pob liżu  z n a jd o w a ć  s ię  m a  podo 
b no  d ru g i  g ró b ,  z a w ie ra jąc y  ró w n ież  
zw łok i cz te rech  P o lak ó w , z ty c h  s a m y c h  
p o w o d ó w  i w ty m ż e  czas ie  ro z s t rz e la n y ch ,  
B y li  oni w sz y sc y  a re s z to w a n i  w 1915 r. 
p rzez  n ie m ie c k ą  o rg a n iz a c ję  a n ty sz p ie -  
g o w sk ą ,  k tó ra  d z ia ła ła  n a  te<enie  b. 
K o n g resó w k i  i bez  s ą d u  n a ty c h m ia s t  
r o z s t r z e la n i .  F a k t  te n  na jlep ie j  św ia d c z y  
o b a rb a rz y ń s tw ie  w ła d z  n ie m ie c k ic h  w 
czas ie  w o jny  św ia to w e j .

Paryż s tol icą najpiękniejszych 
kobiet .

A m e ry k a ń s k i  fo to g ra f  a r ty s ty c z n y  p. 
L eo  Shoob, k tó ry  n ie d a w n o  p rz y b y ł  z 
K ab fo rn j i  do P a ry ż a ,  o św iad cza ,  na  
s z p a l ta c h  p a ry s k ie g o  „L e  M atin* :

—  W  PaTyżu sp o tk a ć  m o ż n a  n a jw ięce j  
ł a d n y c h  k o b ie t .  D o ty c h c z a s  u t r z y m y w a 
no, że c e n t r a ln y m  p u n k te m  p ięk n o śc i  
w s z e c h ś w ia to w y c h ,  j e s t  H o llyw ood .  J e s t  
to fałsz. Moje s tu d ja  fo to g ra f ic z n e  i do 
św ia d c z e n ie ,  ja k ie  z d o b y łe m  po d czas  d a 
le k ic h  w ę d ró w e k  po św iec ie ,  z aw sze  z 
a p a r a te m  fo to g ra f ic z n y m , w y k a z a ć  m o g ą  
jak  n a jw y ra ź n ie j ,  że P a ry ż  j e s t  s to l ica  
p ięknośc i ,  j a k  ż a d n e  in n e  m ia s to  n a  
św iec ie .  A p a ra t  fo to g ra f iczn y  n ie  k ła m ie ,  
u t r w a la ją c  zaw sze  ty lk o  p ra w d ę .  N a leży  
n a ś la d o w a ć  fo to g ra f5 w  n ie m ie c k ic h ,  k t ó 
rzy , s z u k a ją c  n ap ró żn o  p ięk n o śc i  ż e ń 
skie j w s w y m  k ra ju ,  u m ie ją  n ie raz ,  sko

ro t a k i  w y ją te k  zn a jd ą ,  rob ić  g ło ś n ą  r e 
k la m ę ,  u t r z y m u ją c ,  że N ie m c y  w y d a ją  
ze s w e g o  ło n a  n a jw ię k s z ą  il ść  k o n k u 
r e n t e k  H e len y  z T roi.

Co rz e k łsz y ,  u d a je  s ię  p. S hoob ,  w r a z  
z a p a ra te m ,  z P a ry ż a  do M is k w y  i P e 
t e r s b u r g a ,  aby  w d a lsz y m  c ią g u  szukafc  
p ię k n o śc i .

Niezwykły figiel pioruna.
W ty c h  d n ia c h  p rzech o d z i ła  n a d  

m ie js c o w o śc ią  E in la g e  pod  G d a ń s k ie m , ,  
b u rz a  g rz m o to w a .  O godz. 4.30 zn a jd o 
w a ł  s ię  s z w a jc a r  A  fred  S t r e b la u  ze s w y 
m i  p o m o c n ik a m i  na  łące  ro ln ik a  A lb re c h 
ta .  N ag le  u d e rz y ł  p io run  m ię d z y  k ro w y .  
S z w a jc a r  i je g o  p o m o cn icy  zosta li  o g łu 
szen i  i s t r a ć  li p rz y to m n o ść ,  k tó rą  odzy 
sk a l i  po 15 m in u ta c h .  Z an ieś l i  oni n ie 
p rz y to m n e g o  jeszcze  sz w a jc a ra  do dom u . 
T a m  o d z y sk a ł  on p rz y to m n o ś ć  i n ic  m u  
n ie  było. D o p ie ro  po 24 g o d z in a c h  z a u 
w ażył c ie k a w e  n a s tę p s tw a  u d e rz e n ia  p io 
ru n a .  Oto jeg o  w s z y s tk ie  zęby ta k  s ię  
roz luźa iły ,  że m u s ia ł  je  dać  w y rw a ć .

Co us łyszym y dz iś  p rz e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  22 w rz e ś n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s ti -  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M uzy ka  z  p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. D ł y t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „M uslim i czy l i  T a t a r z y  l i t e w s c y 41.
15.45 „ C h w i lk a  io tn ic z a 11.
16.00 M u z y k a  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f .  dla>. 

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 O d czy t .
17.15 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d czy t .
18.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor.
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  ra d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  1.
20.15 K o n c e r t  p o p u la r n y .
22.00 F e l j e to n  p.t. „ W  m a r o k a ń s k im  W e r s a l u 44
22.15 D o d a te k  do P ra s .  I)z. Radj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
22.30 R e c i t a l  śp ie w .
23.00 M u zyk a  ta n e c z n a .

K A T O W 1C K  d n ia  22 w rz e ś n i a .
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a rs z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Zw iąz lt is  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o ra z  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

DUŻY SŁONECZNY POKÓJ dla d w ó ch  osób,  
Ul. K ilińsk iego  Nr. 11 m. 3.

STARSZY CHŁOPIEC p o t r z e b n y  do ko n ia .  
W ia d o m o ś ć  ul. P u ła s k ie g o  Nr. 32, u g o s p o 
d a rz a .

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZHTRNR
R O M A N S . 26)

R u c h  by ł t a k  szy b k i  i n ie sp o d z ia n y  
że h r a b in a  z o s ta ła  c h w y c o n a  ja k  w  k le .  
szcze.

A m im o  tc  M anfredo  n ie  p a t rz y ł  na
n ią .  _ ,
. E le o n o ra  p r z y p o m n ia ła  so b ie  s z y b k i  

r u c h  L e a n d ra  B ic h e ,  g d y  nocy  u b ieg łe j  
ś c i s n ą ł  j ą  w  t e n  s a m  sp o só b  za  r ę k ę  w  
p aw ilo n ie  m y ś l iw s k im .  T y lk o ,  że ta m ,  
w p ó łm ro k u ,  E le o n o ra  n ie  w id z ia ła  L e a n 
d ra  B iche ,  podczas  g d y  tu  w id z ia ła  s w e 
go  m ę ż a  i m o g ła  s tw ie rd z ić ,  że by ł zu 
p e łn ie  n ie p o d o b n y  do sieb ie .

Co dzia ło  s ię  z ty m i  lu d źm i,  że ręce  
i c h  z m ien ia ły  s ię  n a g le  w k leszcze , zdo l
ne  ł a m a ć  kośc i?

In s ty n k to w n ie  h ra b in a  s ta r a ła  s ię  w y 
zw olić , lecz z u p e łn ie  jak  w c z t r a j ,  w y d a 
w a ła  s ię  p r z y k u ta  do posągu .

—  P u ś ć  m n ie !  —  k rz y k n ę ła  w  naj- 
w y ż s z e m  p rze rażen iu ,  —  p u ś ć  n a t y c h 
m ias t!

Nie o d p o w iad a ł ,  oczy b y ły  n a d a l  u t 
k w io n e  w z iem ię .

E leo n o rę  bardzie j  p rz e ra z i ła  t a  t a j e m 
n ic z a  i m i lc z ą c a  zm ia n a ,  n iż  w sze lk ie  
p og ró żk i  o śm ie rc i ,  j a k ie  p rz e d  c h w ilą  
odb i ły  s ię  o je j  u szy .

A  p o tem , nag fe ,  u ś c i s k  s ię  ro z lu zm ł.  
T w arz ,  p o s ta w a  i sp o jrzen ie  h ra b ie g o  p o 
w róc iły  do n o rm y .

Czy z d a w a ł  sobie  s p r a w ę  ze z ja w i
s k a ,  k tó re  p a rę  ch w il  t e m u  u czy n i ło  zeń  
coś  w  ro d z a ju  p o tw o ra ,  o b d a rzo n eg o  n i e 

lu d z k ą  siłą?
H ra b in a  z a p ra g n ę ła  się  te g o  d o w ie 

dzieć.
— N e w ie d z ia ła m , że j e s t e ś  e p i le p ty 

k ie m  —  rzek ła .
—  N ie w iesz ,  co m ó w isz  —  odparł .  

D o w i d z e n i a .  —  I s k ie ro w a ł  s ię  k u  
d rzw iom .

—  C zyżby  b a d a n ie  było  skończone?
—  P roszę  s ię  u sp o k o ić .  N ie  j e s te m  

a n i  w a r ja te m , an i  c h o ry m . G d y b y m  był 
w iedz ia ł ,  n ie  z a d a w a łb y m  sob ie  f a ty g i ,  
r o z p y ty w a n ia  pani...

A  g d y  tw a rz  h ra b in y  w y ra z i ła  n ie p o 
m ie rn e  z d z iw ien ie ,  dodał:

—  M o rd erca  R iv o la la  je s t  o d n a lez io 
n y  i a re sz to w a n y . . .  P rz y z n a ł  s ię  do zb ro 
dni. O, to  d o p ra w d y  o s ta tn i ,  k tó re g o b y ,  
m o ż n a  pode jrzew ać.. .

—  Kira jes t?  —  s p y ta ła  p o ru sz o n a .—  
A  je ś l i ś  w ied z ia ł ,  poco  było  u rz ą d z a ć  tę  
c a ła  k o m e d ję  z b a d a n ie m ?

—  B o m  jeszcze  n ie  w iedział. . .
T y m  ra z e m  E leo n o ra  n a b ra ła  p e w n o 

ści, że h ra b ia  z w ar jo w a ł .  P o w tó rz y ła  
je d n a k :

—  K to j e s t  m o rd e rcą?
—  W e ź  ly z g a b in e tu  m in is t r a  .. Z n a m  

ty lk o  jego  im ię .. .  J e a n . . .  W o źn y  J e a n .  
D laczego  to  pospo li te  im ię  t a k  cię z m ie 
szało? J e s t e ś  b ledsza , niż j a  b y łe m  w ó w 
czas, g d y ś  m n ie  u w a ż a ła  za  chorego . 
W p ra w d z ie  w te m  z a a re s z to w a n iu  j e s t  
coś, co s ię  w p rz y k ry  sposób  z to b ą  
w iążę . W szak  w e ź n y  zos ta ł  p rzy ję ty  z 
tw e g o  po lecen ia .  Z a p e w n e  B re a u t ie r  n ie  
p o tra f i ł  ci n iczego  odm ów ić .. .  A le  co 
w idzę?  S łabo  ci? Z ad zw o n ię  n a  A delę .

P a n n a  s łu ż ą c a  w esz ła .
—  P ro szę  s ię  z a o p iek o w ać  p an ią ,  j e s t  

ch o ra  —  zw róc ił  s ię  do n ie j  h ra b ia  i w y 
szedł.

X III.
W  N IE P R Z Y JA C IE L S K IM  OBOZIE.

W  k i lk a  dn i  po w y p a d k a c h ,  w y ło ż o 
n y c h  w p ie rw sz y c h  io z d z ia ła ch  n in ie j 
szej k s 'ą ż k i ,  d w a j  e le g a n c k o  u b ra n i  p a 
n o w ie  z jaw il i  s ię  do je d n e g o  z w ię k 
szy ch  h o te l i  w dz ie ln icy  C h a m p s  E lisees .  
S ta r sz y  z n ich ,  o sob n ik  o p a ń sk ie j  po
s ta w ie ,  z s iw ie ją c ą  b ro d ą  i szy ldk re to -  
w e m i  o k u la ra m i ,  zw rócił  s ię  do portje ra :

—  P ro szę  o zn a jm ić  p a n u  _ D u rg an y ,  
p rz y b y łe m u  dz iś  do P a ry ż a ,  że przyszli 
b rac ia  Mario, z k tó ry m i  s ię  u m ów ił .

—  Z a a n o n so w a ć  p anów  Mario do n u 
m e r u  59 —  te le fo n o w a ł  po r t je r .

W  c h w ilę  późnie j gośc i  p row adzono  
do a p a r ta m e n tó w ,  u rz ą d z o n y c h  z b a n a l 
n y m  p rz e p y c h e m ,  c e c h u ją c y m  w ie lk ie  
h o te le  m ię d z y n a ro d o w e ,  g d z ie  s ię  z n a 
leź li  w ob liczu  m ło d z ie ń c a ,  u b ra n e g o  w 
p y ż a m ę  ja sn o - f jo le to w e g o  k o lo ru ,  k tó ry ,  
leżąc  w ro z len iw ione j  pozie n a  k a n a p ie  
pa l i ł  w s c h o d n ie g o  pap ie ro sa .

P a n  D u rg a n y  ob rzuc ił  gośc i  p ogard l:-  
w e m  sp e j rz e n ie m  i zag łęb i ł  s ię  zn ó w  w 
o g lą d a n ie  k ó łe k  d y m u ,  w y e h o d z ą c y ch  
z p o m iędzy  je g o  w a rg ,  w a rg  z b y t  czer
w o n y c h ,  z m y s ło w y c h  i o k r u tn y c h ,  sp o 
ty k a n y c h  częs to  u  w y ra f in o w a n y c h  sło- 
w ia n .  ,

B ra c ia  M ario  —  je ś l i  p ra w d ą  by ło , ze 
p o s ta w n y  je g o m o ś ć  w  o k u la ra c h  z szy ld- 
k r e tu ,  b y ł  b r a te m  sw e g o  to w a rz y sz a ,  a t 
le ty  o k ru c z y c h  w ło sach ,  zdjęli k a p e l u 
sze  i p r z y b ra w s z y  p o s ta w y ,  w  k tó ry c h  
n ie w ia d o m o ,  co p rzew aża ło ,  czy s z a c u 
n e k ,  czy lęk ,  czy  p o p ro s tu  zak ło p o tan ie ,  
c zek a l i ,  aż  g o sp o d a rz  lo k a lu  raczy  do 
n ic h  p rz e m ó w ić .

T a k  zeszło c h w il  k i lk a ,  k tó re  im  się  
w y d a w a ły  bardzo  d łu g ie .  W re sz c ie  p an

D u rg a n y  g w a ł to w n ie  obrócił  s ię  w ich  
s t ro n ę  i zaczął  im  s 'ę  p rz y g lą d a ć  n ie 
z b y t  ż y cz l iw y m  w zro k iem .

G dyby  j a k im k o lw ie k  c u d e m  h ra b ia  
Goldi m ó g ł  s ię  w tej chw ili  zn a leźć  w 
o w y m  p o ko ju  h o te lo w y m ,  by łb y  spo j
rza ł n a  „brac i M ar io ” , j a k  n a  n iezn a jo 
m y c h ,  za to  tw a rz  p a n a  D u rg a n y  w y d a 
ła b y  m u  s ię  z a p e w n e  bardzo  p o d o b n ą  do 
in n e j ,  w id z ian e j  w  n ie z a p o m n ia n y c h  d lań  
oko licznośc iach .

T a  tw a rz  o ry s a c h  d e l ik a tn y c h  i r e 
g u la rn y c h ,  ja sn o -b lo n d  w łosy , oczy  s z a 
re, to  m a rz ą c e ,  to  os tro  s ta lo w e ,  k oc ie  
r u c h y  i c a ła  ta  z n ie w ie śc ia ła  e le g a n c ja ,  
c za se m  ty ik o  u s tę p u ją c a  m ie js c a  p o s ta 
w ie .  w y ra ż a ją ce j  n i e z ł o m n ą  wolę —  
w sz y s tk o  t> b y ły  cechy  c h a r a k te r y s ty c z 
ne  m ło d eg o  cz łow ieka ,  k tó r y  n a  w io sn ę  
ro k u  1914 p rz e w o d n ic z y ł  w N icei t a j n e 
m u  zeb ran iu ,  g d z ie  z a p a d ł  w y ro k  ś m ie r 
ci n a  h ra b ie g o  Goldi, o p a r ty  n a  z e z n a 
n ia c h  w ła sn e j  jego  żony.

T y m  ra z e m  j e d n a k  h ra b ia  n ie  k ry ł  
s ię  w p rz y le g ły m  pokoju ,  by o b se rw o w a ć ,  
co się o d b ę d z ie  p o m ięd zy  n ie p o k o ją c y m  
b lo n d y n e m  o s ło w ia ń s k im  ty p ie  a  je g o  
g o ść m i .

—  A w ięc ,  M aks ie  -— rz e k ł  D u rg a n y ,  
z w raca jąc  s ię  do je g o m o śc ia  w o k u la 
rach  —  n ie  pow iod ło  się?

—  N ies te ty !  —  w e s tc h n ą ł  M aks.
—  N ie s te ty  —  p o w tó rzy ł ,  j a k  echo  

a t le ta  z k ru c z e m i  w ło sam i.
—  Ty, R udo lf ie ,  m ilcz! —  k rz y k n ą ł  

ze z łośc ią  D u rg a n y .  N ie  m a m  z a m ia ru  
w y s ł u c h i w a ć  tw y c h  jęków ...  Z a te m  M a k 
sie , n ie  uda ło  s ię  i ra c h u je sz  n a  m n ie ,  
że n a p ra w ię  sy tu ac ję .

D. c. n.
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